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WIZJA PRZYSZŁEJ WARSZAWY
•  Nowe osiedle robotnicze powstaną na Woliborzu, Woli, Ochocie, Bielanach
•  Metro usprawni komunikację
•  Będą zbudowane nowe iabryki

P r z e m ó w ie n ie  P r e z y d e n t a  R . P . B o le s ła w a  B ie r u t a
WARSZAWA (PAP). — Na konferencji organizacji w ar­

szawskiej PZPR wygłosił przemówienie przewodniczący PZPR, 
Prezydent R. P. Bolesław Bierut, który omówił zadania partii 
na polu odbudowy Warszawy.
Mówca charakteryzuje na 

wstępie miniony, czteroletni o- 
kres odbudowy Warszawy, któ­
ry  cechowała wybitnie żywioło­
wość, mimo, że okres ten mieś­
cił w sobie już poważny zasięg 
świadomie planowanych za­
mierzeń.

POMOC ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO 

Przypominając organizowanie 
najbardziej elementarnych po­
trzeb miasta w okresie począt­
kowym, przewodniczący PZPR 
wskazuje na nieocenioną i nig­
dy niezapomnianą pomoc, jaką 
okazał w tym okresie Związek 
Radziecki.

Warszawa liczy w chwili obec 
nej 815 tys. mieszkańców. Rok 
bieżący jest przełomowym

400 kim. kw. przez włączenie 
do miasta szeregu okolicznych 
miejscowości.

Wskazując na szybki dotych­
czasowy wzrost ludności robot­
niczej w Warszawie z 54,4 tys. 
robotników w r. 1946 do 130 tys. 
pod koniec roku bież., mówca 
stwierdza, że w końcu planu 
6-letniego liczba robotników i 
pracowników zatrudnionych w 
przemyśle i budownictwie o- 
siągnie 200 tys. osób. Warsza­
wa stanie się poważnym ośrod­
kiem przemysłu, zwłaszcza w 
dziedzinie przemysłu metalowe­
go, elektrotechnicznego i odzie­
żowego.

. rozwoju ludnościowym Warsza­
wy. Nowy etap polega na pla- 

. nowym regulowaniu dalszego 
wzrostu liczebności miasta.

Następnie przewodniczący 
PZPR przechodzi do omówienia 
6-letniego planu budownictwa 

. i  rozwoju Warszawy, który jest 
częścią ogólnonarodowego pro­
gramu przebudowy gospodar­
czej, kulturalnej i społeczno- 
ustrojowej Polski.

Naczelnym zadaniem, treścią 
kierunkową tego programu jest 
stworzenie nowych, lepszych i 
rozumniejszych warunków ży­
cia człowiekowi pracującemu 
— uwzględniejąc zarówno jego 
potrzeby indywidualne jak i 
społeczne.
ROZSZERZĄ SIĘ GRANICE 

MIASTA
Przewiduje się, że w ciągi 

' najbliższych 6 lat Iudność"War- 
szawy w jej obecnych grani­
cach wzrastać będzie do cyfry 
800 tys. mieszkańców w końco­
wym okresie planu.

Administracyjne tereny War­
szawy rozszerzą się do okołc

T r z c b a  w y z y s k a ć  d o ś w i a d c z e n i a  b it w y  o  r y n e k  m ię s n y

Jednym z najważniejszych 
gadnień — z naciskiem podkre­
śla przewodniczący PZPR win­
no stać się budownictwo no­
wych osiedli robotniczych i bu­
downictwo mieszkaniowe. Prze­
widuje się budowę 120 tys. no­
wych izb mieszkalnych.

Powstaną więc dzielnice mie­
szkaniowe na Muranowie, Sta­
rym i Nowym Mieście, Mlyno- 
wie, Kole, zachodnim Żolibo­
rzu, Bielanach, Slodowcu, Pra­
dze, Mokotowie i Ochocie.

Plan 6-letni winien usunąć 
w Warszawie rażące dyspropor 
cje w warunkach zamieszkania 
ludności pracującej, zaspokoić 
w pełni potrzeby mieszkańców 
wynikające z przyrostu ludno- 

rabotniczej w związku z 
rozbudową przemysłu i stwo­
rzyć podstawy do przebudowy 
życia na zasadach socjalistycz­
nych w nowoczesnych osiedlach 
mieszkaniowych. W wyniku re­
alizacji planu 6-letniego na tere 
nie stolicy winny zarysować 
się, wyraźnie i zrozumiale dla 
szerokich mas robotniczych i 
chłopskich Polski Ludowej, wy 
tyczne i charakter nowego bu 
downictwa socjalistycznego.

Mówca oświadcza dalej, że 
w okresie 6-letnim zostaną wy 
budowane i oddane do użytku 
oprócz już wymienionych wiel­
kich osiedli jeszcze osiedla przy 
ul- Marszałkowskiej, na Woli, 
na Żoliborzu Zachodnim, na 
Polach Bielańskich, na Ochocie, 
Grochówie, we Włochach. .

Ogromny wysiłek włożony bę 
dzie w budownictwo publiczne, 
nowe urządzenia kulturalne 1 
społeczne. Sieć 130 nowych 
przedszkoli pomieści 13 tysięcy 
dzieci. Zbudowanych zostanie 
66 szkól podstawowych, 22 
szkoły ogólnokształcące pełne, 
50 szkół zawodowych. Wyższe

szkoły stołeczne otrzymają 500 
tys- m.J nowych gmachów u- 
czelnianych i 330 tys- m. sześć, 
domów akademickich, w  któ­
rych znajdzie pomieszczenie 6 
tys. uczącej się młodzieży.

KOMUNIKACJA 
Usprawnienie ‘ komunikacji 

miejskiej przez zwiększenie ta ­
boru i udoskonalenie środków 
przewozowych pozwoli na 
zmniejszenie ilości mieszkań­
ców przypadającej na jeden 
wóz z 1700 na 100 osób, a więc 
osiągnięcie stanu lepszego niż 
przed wojną- Sieć torów tram 
wajowych zostanie zwiększona 
o 50 km. Wiele ulic ulegnie 
przebudowie i  otrzyma nową 
nawierzchnię.

Zostanie wybudowany nowy 
most drogowy, zapewniający po 
łączenie północnych dzielnic 
Warszawy z Pragą-

Długo nie milkną oklaski, 
gdy przewodniczący PTPR 
oświadcza, że rozpoczęta bę­
dzie budowa metra oraz cał­
kowicie zelektryzowana w o- 
krcsie planu 6-letniego pod 
miejska sieć kolejowa. War­
szawa otrzyma trzy dworce 
kolejowe: Zachodni i Wschód 
ni — przebudowany i no­
wy Centralny na linii średni­
cowej, oraz zachodnią stację 
towarową na Odolanach. 
Rozpoczęte zostaną prac* 

przy budowie nowego portu, ja ­
ko podstawowego urządzenia 
komunikacji wodnej, związanej 
z drogą Wisła — Bug-

(Dokończenie w numerze 
jutrzejszym

DO WARSZAWY PRZYBYŁA SAMOLOTEM Z KOPENHAGI l-OSO- 
BOWA DELEGACJA DURSKA, KTÓRA WZIĘŁA UDZIAŁ W ZOR­
GANIZOWANYM U NAS OBCHODZIE 10 ROCZNICY URODZIN ZNA 
KOMITEGO PISARZA DURSKIEGO — M. ANDERSENA - NEXO

Spółdzielczość — czynnikiem
budownictwa socjalistycznego

P rze m ó w ie n ie  w ic e p re m ie ra  M in ca  na akad em ii w  W a rsz a w ie
WARSZAWA (PAP.)- — Z okazji Dnia Spółdzielczości od­

była się w Warszawie akademia, na którą przybyli: marsza­
łek Sejmu Kowalski, wicemarszałkowie, oraz członkowie Rzą­
du z premierem Cyrankiewiczem oraz wicepremierami Min­
cem i Korzyckim na czele.
Po zagajeniu akademii przez 

przewodniczącego NRS dr. Ko­
łodziejskiego, wygłosił przemó­
wienie wicepremier Minc, któ­
ry dokonał oceny wyników do­
tychczasowego rozwoju spół­
dzielczości oraz przedstawił za­
dania stojące przed spółdziel­
czością obecnie.

W rezultacie ostrej walki — 
rozpoczyna mówca — klaso­
wej walki, która toczyła się

nia — czy spółdzielczość stanie 
Się składowym elementem so­
cjalistycznego systemu dystry­
bucji i najbardziej zrozumia­
łą socjalistyczną formą zrzesza­
nia drobnych wytwórców czy 
też stanie, się specyficzną formą 
dla prób nawrotu do ustroju ka 
pitalistycznego — to dziś ta­
kie pytanie jest już nieaktual­
ne, dziś sprawa została roz­
strzygnięta-

RYNEK MIĘSNY
Nigdzie bodaj jaśniej i  wy­

raźniej nie widać nowej rewolu 
cyjnej treści spółdzielczości i 
pozytywnych skutków tej no­
wej rewolucyjnej działalności,

Zgo n  Georga DymNrowa
Gdy 15 czerwca obchodziliśmy uroczyście «7 rocznicę urodzin 

płomiennego rewolucjonisty ł wielkiego polityka bułgarskiego. 
Georgi Dymitrowa — nikomu zapewne na myśl nie przyszło. Ze 
jut w dwa tygodnie później przyjdzie nam z niepomierną żaioScią

Georgi Dymitrow zmarł. Organizm nadszarpnięty latami prze- 
śladowań 1 ciężkich walk nie zdołał wytrzymać ciężkiej choroby.

Płomienne stówa Dymitrowa budziły do walki masy pracujące 
Bułgarii jut w końcu ubiegłego stulecia. Ale prawdziwą statuę 
to tym kraju przyniosło mu dowództwo nad powstaniem, które we 
wrześniu 1923 r. poruszyło całą Bułgarią. Przeciwko krwawemu 
reżimowi faszystowskiemu powstały masy ludowe Bułgara, a na 
ustach bojowników bułgarskiego ludu, wraz z hastami rewolucyj­
nymi pojawiło się imię Dymitrowa, które nierozerwalnie połączyło 
*ię z każdą rewolucyjną akcją bułgarskie] klasy robotniczej i but-

Stawę międzynarodową zyskał Dymitrow w 1933 roku podczas 
słynnego procesu w Lipsku, gdy oskarżony został przez niemiec­
kich faszystów o udział w podpaleniu Reichstagu. Oskarienie sicie- 
rauiane przeciwko niemu obróciło się jednak tj; jego rękach prze­
ciwko oskarżycielom, których bez reszty zdemaskował.

z podsadnego stal. się Dymitrow nieubłaganym oskarżycielem 
międzynarodowego faszyzmu, a szczególnie jego najbardziej plu­
sowej odmiany — hitleryzmu.

Dymitrow dostojnie t z odwagą rewolucjonisty bronił Ona- 
ezenia i treści swego życia — swoich komunistycznych przekonań. 
Miliony ludzi na całym święcie obserwowało z zapartym odde­
chem tę nierówną walkę. Cały świat antyfaszystowski odetchnął 
* ulgą, gdy Dymitrow i jego towarzysze znaleźli się na wolności.

10 sercu Dymitrowa, zagrzewał cały obóz postępu do walki 'z' ustro­
jem wyzysku i przemocy. Płonąć on będzie nadal w sercach mi- 
tionów) bojowników o sprawę robotniczą, a imię Dymitrowa po­
wtarzane będzie z czcią przez całą. postępową ludzkość. (s)

niż na odcinku gospodarki mięs 
nej.

Odcinek skupu mięsa opano­
wany był przez kapitał prywat 
ny, przy czym na tym odcinku 
działalność tego kapitału przy­
bierała najbardziej wyuzdane, 
spekulacyjne formy, wyrażają­
ce się w pogłębiającym się wy­
zysku chłopa producenta i kon 
sumenta miejskiego.

Jak sprawa została rozwią-

Z jednej strony decyzją Rzą- 
du przedsięwzięto szereg istot* 
nych środków dla rozszerzenia 
produkcji rolniczej, z drugiej— 
nastąpiło przepędzenie kupców- 
spekulantów z rynku i przeję­
cie niemal całości skupu prze* 
dołową spółdzielczość rolniczą.

Jakie . były wyniki tego nie* 
wątpliwie rewolucyjnego w na* 
szych stosunkach posunięcia?—* 
Mamy do czynienia z ' bezspor* 
ną poprawą na odcinku mięs* 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Depesza przewodniczącego KC PZPR 
do KC Komunistycznej Partii Bułgarii

Do Komitetu Centralnego 
Rułgarsklej Partii Komunistycz 
nej — Sofia.

Wstrząśnięci wieścią o zgo-

Tow. Georgi Dymitrowa poz­
nała Polska i międzynarodowa 
klasa robotnicza w pamiętnych 
chwilach, gdy jako więzień oszo 
łomionego zwycięstwem hitle­
ryzmu, posadzony na ławie 
oskarżonych o podpalenie 
Reichstagu przez rzeczywistych 
podpalaczy i prowokatorów — 
zdemaskował ich potworny 
fałsz i sam rzucił im przed ca­
łym światem oskarżenie o zbrod 
nię wobec ludzkości.

Niezapomniana pozostanie dla 
nas na zawsze jego śmiała i nie 
złomna postawa rewolucyjna, 
jego głęboki zawsze i szlachet­
ny rozum, jego oddanie sprawie 
swego narodu i sprawie mię­
dzynarodowej.

Niebezpieczeństwo powodzi zażegnane!
Z  C z e c h o s ło w a c j i t e le f o n u j ą :  »p o g o d a «

Na skutek długotrwałych opadów atmosferycznych pod­
niósł się znacznie poziom wody w odrzańskich dopływach. Na­
si korespondenci. terenowi nadsyłali meldunki o groabie po­
wodzi na Opolszczyźnie, o niebezpieczeństwie, jakie zawisło 
podobno nad mostem w Koźlu i o spiętrzonej fali, posuwają­
cej się w kierunku Wrocławia. Bez przerwy dzwonił redakcyj­
ny telefon:

 Młynówka ...cztery — zero — dwa ...Krzyżanowice
...pięć — koma — dziesięć ...Racibórz ...pięć — koma — pięć­
dziesiąt dwa...“

518 cm , z nieznaczną jednak 
tendencją zwyżkową. W Raci­
borzu o godz. 12-ej poziom wy­
nosił 596 cm., w  Koźlu 460 cm. 
(przy poziomie atermowym 
515!), w  Janowicach 702 cm, w 
Bliżanowicach o godz. 11-ej — 
410 cm., w Rendzinie (na ja­
zie) 380 cm. Nadejście fali kul­
minacyjnej do Wrocławia spo­
dziewane jest we wtorek, ale 
ustanie opadów kulminację tę 
prawdopodobnie zmniejszy. Wła 
dze administracyjne utrzymują 
jednak stan pogotowia, zwłasz­
cza, że w powiecie opolskim O- 
dra zalała łąki przybrzeżne w 
kilku miejscowościach.

Powodu do obaw jednak nie 
ma, gdyż dalsze meldunki z Cze 
chosłowacji informują o przesu­
waniu się obszaru pogodnego 
na terytorium Polski. (PIK).

W niedzielę o godz. 10-ej wo­
da zerwała rusztowanie, usta­
wione wokół odbudowującego 
się mostu w Koźlu. Poziom 
zwierciadła rią dopływie Odry, 
Młynówce koło Opola, podniósł 
się w ciągu; nocy o 68 cm. Sy­
tuacja przedstawiała się więc 
rzeczywiście groźnie.

Tymczasem już wczoraj w go 
dżinach południowych nadeszła 
wiadomość z Cieszyna, że przez

miasto przeszedł punkt kulmi­
nacyjny powodzi i poziom wo­
dy, zresztą stale opadający, wy­
nosi obecnie 220 cm. Równo­
cześnie Czechosłowacja podała 
telefonicznie o ’ godz. 9-ej, po­
cieszający meldunek o stanie 
pogody. „Słońce... Zachmurze­
nie znikome... Brak opadów...", 
W Chałupkach, gdzie poziom 
alarmowy wynosił 350 cm., 
maksimum niedzielne osiągnęło

nie towarzysza Georgij Dymi­
trowa, przesyłamy Wam w f- 
mieniu Komitetu Centralncga 
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej wyrazy najszczer­
szego współczucia

Zgon wielkiego bojownika
bratniego narodu bułgarskiego
nieugiętego sternika w walca 
z faszyzmem, okrywa żałobą 
serca polskich robotników i 
chłopów.

Zycie Georgij Dymitrowa,
wiernego ucznia Józefa Stali­
na, wypełnione do ostatniego 
tchu walką z imperializmem o 
sprawę ludu pracującego, słu­
żyć będzie robotnikom całego 
świata jako wzór niezłomnego 
hartu i oddania sprawie socja­
lizmu. Na zawsze pozostaną 
w naszej pamięci bohaterska 
postawa wielkiego rewolucjoni* 
sty na procesie lipskim, jego 
niezwykłe zasługi w mobiliza­
cji najszerszych mas ludowych 
do walki przeciw faszyzmowi, 
w obronie wolności i niepod* 
leglości narodów, w tworzeniu 
światowego obozu pokoju i po* 
stępu-

Myśl twórcza Georgij Dymi* 
trowa żyć będzie w sercach lu­
dzi pracy całego świata, żyó 
będzie w ludzie bułgarskim, 
który pod kierownictwem Ko­
mitetu Centralnego Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej zbudujo 
socjalistyczną Bułgarię, dopro­
wadzając do końca dzieło G e' 
orgij Dymitrowa.

(—) BOLESŁAW BIERUT 
Przewodniczący Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

Żałoba w Bułgarii
SOFIA (PAP). — W sobotę o 

godz. 20 w całej Bułgarii odby­
ła się chwila milczenia na znak 
żałoby z powodu zgonu premie­
ra Dymitrowa.

Rada Ministrów ogłosiła ża­
łobę powszechną w całym kra­
ju.

SOFIA (PAP). — W dniu 2 
lipca po otrzymaniu wiadomości1 
o zgonie premiera Dymitrowa 
udała się samolotem do Moskwy 
delegacja Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej

NOWE OSIEDLA 
ROBOTNICZE

elementami kapitalistycznymi, 
w rezultacie walki klasowej, 
która toczyła się również we­
wnątrz spółdzielczości i o spół­
dzielczość i o jej kierunek — 
Spółdzielczość polska stała się 
w sposób trwały ważnym skła 
dowym czynnikiem socjalistycz 
nych elementów w naszej go­
spodarce.

Jeżeli, powiedzmy, w roku 
1947 można było. stawiać pyta-

P rezyd en i B o lesław  B iern i
o Georgi Dymitrowie

WARSZAWA (PAP). W cza­
sie obrad warszawskiej organi­
zacji PZPR przewodniczący
PZPR Prezydent Bolesław Bie­
ru t wygłosił 'wspomnienie po­
śmiertne o gen. sekr. Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej
Georgi Dymitrowie.

„Nadeszła wieść głęboko bo­
lesna dla nas wszystkich i dla 
całego międzynarodowego ru­
chu robotniczego: umarł Georgi 
Dymitrow — znany 1 czczony 
przez klasę robotniczą całego 
świata bojownik i przywódca 
w rewolucyjnej walce o socja­
lizm, bohater bratniego narodu 
Bułgarskiego, kierownik za­
przyjaźnionej z Polską Bułgar­
skiej Republiki Demokratyczno- 
Ludowej.

■PZI&ÓgTERY STRONT
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S Ł O W O  P O L S K I E

Oczyszczająca 
fekc|n ti‘storii

Proces Adama Doboszyńskie- 
go dobiega, po 10 dniach roz­
prawy, końca. Czekają nas 
jeszcze przemówienia stron, cze 
ka ostatnie słowo oskarżonego

Odsłonięcie w procesie kuli­
sów politycznej rzeczywistości 
Polski przed wrześniowej i Pol­
ski okupowanej, pokazanie na­
gromadzonego biota ludzkiego, 
w pierwszym momencie budzi 
obrzydzenie, a nawet pewien pe 
symizm. Ale tylko w pierwszym 
momencie. Kiedy milkną głosy 
świadków, kiedy opada fala sen 
sacji i przychodzi chwila chłod­
nej rozwagi, widzimy szersze 
sprawy, widzimy na tle obna­
żonej zdrady i to, co było zdro­
we, uczciwe, prawe w społeczeń

I może największym osiągnię 
ciem procesu Doboszyńskiego 
jest owo obnażenie ropnych 
wrzodów na ciele narodu, a 

' przez to ustawienie we właści­
wej proporcji zmagań i wysił­
ków tych, którzy wrzody te 
chcieli wyciąć rozpalonym że­
lazem.

Cóż mówi nam głębsza treść 
procesu Doboszyńskiego? Mówi, 
że nie tylko dwójka sanacyjna, 
czy sanacyjny rząd, czy wresz­
cie sanacyjny wywiad w okre­
sie okupacji zdradzały interesy 
Polski. U kolebki systemu po­
litycznego owych czasów stała 
zdrada. Kryla się ona w samym 
ustroju kapitalizmu. Gdyby na 
miejscu sanacji była narodowa 
demokracja, czy ONR, czy realt 
eyjne grupy katolickie, proces 
zaprzepaszczania interesów na­
rodowych, proces sprzedawania 
krw i polskiej na międzynaro­
dowym rynku imperializmu wy 
glądałby tak samo.

Dlatego wysiłki uczciwych 
nawet jednostek z tego środo­
wiska skazane były na niepo­
wodzenie. Generał Sikorski czy 
Grot - Rowecki nie rehabilitują 
burżuazji polskiej i nie zmie­
niają surowego wyroku historii. 
Ich postawa indywidualna, god­
na podkreślenia i uznania, to 
tylko dodatkowy akcent, dzięki 

. któremu zdrada całego obozu 
burżuaz* polskiej staje się 
jeszcze bardziej jaskrawa. Jed­
nostki nie zmienią naszej oceny, 
tak  jak nie mogły zmienić fak- 
tów politycznych.

Fala błota, płynąca w  proce­
sie  Doboszyńskiego przez salę, 
zdawała się chwilami zatapiać 
cały naród. A jednak taSr nie 
było. Ptynąca górą, wierzchoł­
kam i burżuazyjno -  mieszczań­
skimi fala nieprawości nie za­
biła zdrowia moralnego mas lu­
dowych. Pod kierunkiem rewo­
lucyjnego ruchu robotniczego 
umiały oęe walczyć ze zdradą 
narodow ą' ó lepszą, jaśniejszą, 
uczciwszą Polskę.

Tak było w latach międzywo­
jennych, kiedy kłamliwie zarzu 
cano mu brak patriotyzmu, kie­
dy z arsenałów kłamstwa wy­
ciągano zatrutą broń prowoka­
cji, kiedy organizowano przeciw 
rewolucjonistom polskim „na­
rodową rewolucję" symbolizo­
waną „marszem na Myślenice" 
i przytyckimi pogromami. Jedni 
walczyli o lepsze, uczciwsze obli. 
cze Polski, drudzy przeciwsta-. 
wiali tej walce rozbijanie ży­
dowskich straganów. Dwie re­
wolucje? Nie. Rewolucja, a prze 
ciwko niej narodowy frazes, 
palka, kastet i pogromy.

Te same proporcje zachowane 
xostały w  czasie wojny i oku­
pacji. Po jednej stronie bezkom 
promisowa walka z najeźdźcą, 
a zarazem walka o inne oblicze 
Polski, po drugiej — konszachty 
x gestapo i niemieckim kontr­
wywiadem, ratowanie dygnita- 
torskich rodzin kosztem zdrady 
ojczyzny.

To były dwa obozy społeczne 
— burżuazja z jednej, a masy 
pracujące z drugiej strony.

Można dziś głośno powiedzieć, 
4e po stronie obozu lewicy — 
w gruncie rzeczy — mimo pro­
pagandy reakcyjnej, stały w 
praktyce codziennej walki sza­
re masy AK i B. Ch„ które wi­
działy jednego wroga hitleryzm, 
które w powstaniu warszaw­
skim nie dostrzegały „demon­
stracji ; antyradzieckiej", ale 

’ prawdziwą walkę z okupantem 
Mogły one chwilowo nawet, po1 
klęsce powstania, uwierzyć w 
prowokacyjne oszczerstwa de­
legatury i Niemców, zrzucające 
winę za przegraną na Armię 
Czerwoną. Mogły, bo nie wie­
działy, że powstanie miało być 
wymierzone przeciwko Związko 
wi Radzieckiemu. Ale ich bo­
jowa postawa, ofiary poniesione 
w walce, nienawiść do faszyzmu 
dały świadectwo ich moralnemu 
zdrowiu i faktycznej przynależ­
ności do obozu lepszej, nadcho­
dzącej, wypranej z faszyzmu i 
zdrady, Polski.

Proces pokazał, że „odmien- 
1 ność poglądów" sanacji czy 

ONR — była zwykłym oszust- 
i: „ wem. Jeden był blok zdrady, 

jefen blok służalców hitleryz­
mu; 'jeden blok antysowiecki, 
walczący zarazem z polską le­
wicą. Proces pokazał prawdzi­
we oblicze „kierownictwa wal­
ki podziemnej", pokazał praw ­
dziwą rolę grup londyńskich, 
pokazał, po co im było potrzeb­
ne powstanie warszawskie.

Proces pokazał Doboszyńskie­
go, symbol wszechzdrady, dele-

Z pewnym przybliżeniem moż 
na przyjąć, że w Polsce na każ 
dych sześciu obywateli jeden 
spędza większą część dnia na 
ławce szkolnej. Dla bez mała 
czterech milionów dzieci, mło­
dzieży i dorosłych uczących się 
potrzeba podręczników. Ażeby 
zaspokoić rosnący nieustannie 
głód lektury, potrzeba książek, 
książek, książek....

Przed wojną przeciętna rocz­

Ł ik w id u ic m y  o d to g i  N ie p o k a la n o w a

Przed wojną 5 milionów
dziś 50 milionów podręczników szkolnych

na produkcja podręczników 
szkolnych wahała się w Polsce 
od czterech do pięciu milionów 
Na 1-go czerwca br. produkcja 
Państwowych Zakładów Wy­
dawnictw Szkolnych osiągnęła 
cyfrę pięćdziesięciu milionów 
egzemplarzy.

W przeciągu cztereęl^^  lat 
PZWS dostarczyły p rzflp in ie  
Około 12 podręczników szkol­
nych dla każdego ucznia rocz­
nie.

Wydawnictwa PZWS, które 
wykonują także zlecenia Komi­
tetu Upowszechnienia Książki, 
są najtańsze w  Polsce. Potrze­
bujemy tanich książek. Potrze­
bujemy coraz więcej i coraz tań 
szych powieści, wydawnictw 
specjalnych, czasopism i gazet.

Aby podołać rosnącym potrze 
bom w tej dziedzinie, trzeba pie 
niędzy, papieru i — maszyn. 
Ani jedna maszyna drukarska

#*o śifsfercl Georgi

Życiorys wielkiego holownika
Wiadomość o śmierci Georgi Dymitrowa* niestrudzonego 

bojownika o postęp i socjalizm wywołała głęboki żal klasy 
robotniczej całego świata, dla której Dymitrow poświęci! swe 
iycle.

Poniżej podajemy życiorys wielkiego bojownika.

ce, powiatu radomiskiego. Pocho- 

stkie ciężkie koleje losu Bułgarii "i 

Georgi jut w 15-tym roku życia

w 18-ym gjest jego * sekretarLn. 
Geórgń, mając lat 20 wstępuje do 
bułgarskiej partii socjaldemokra­
tycznej.

Dymitrow przystępuje do odłamu 

ła się później Bułgarska Partia Ko-

zator Georgi Dymitrow, wybija się

botniczego związku zawodowego 
Bułgarii.  ̂ \sun

pierwszym posłem robotniczym 

wybranym z woli robotników.

Dymitrow występuje przeciwko u- 
dziatowr Bułgarii w wojnie impe-

więzienia. Wychodzi stamtąd po 
półtorarocznym pobycie.

W roku 1919 Bułgarska Partia-Ko­
munistyczna deleguje Dymitrowa 
na II Kongres - Międzynarodówki

się on w ręce żandarmerii rumuń­
skiej. Dopiero w roku 1920 udaje 
się Dymitrowowi dotrzeć okrężną

w III Kongresie Międzynarodówki

się Dymitrow po raz pierwszy z

faszystowskiej. W 3 miesiące po 
przewrocie faszystowskim, Dymi­
trow staje na czele zbrojnego po­
wstania. Reakcyjny rząd, wyko­
rzystując rozłam wśród rwych
przeciwników, robotników i chło­
pów, tłumi powstanie, Dymitrow 
zmuszony jest ujść za granicę.

Ośrodkami! emćgracyjnej pracy
Dymitrowa były Wiedeń i BerLin. 

Gdy 27 lutego 1833 r. faszyści hit-

go podpalenia Reichstagu, Dymi­
trow dostaje się na ławę oskarżo­
nych w historycznym procesie Lip­
skim. Lecz Dymitrow z oskarżone­
go staje się oskarżycielem fasżyz- 
mu niemieckiego, budząc podziw 
miikmów ludzi swą odwagą. W od-

mitrow oświadczył m. in.: „Jestem 
rzeczywiście gorącym zwołenni-

stycznej Związku Radzieckiego, po-

cymJMą część kull^ziemskilj \ \

na czele buduje z niezwykłym bo­
haterstwem i poświęceniem ustrój

Podczas głośnego procesu lipskie­
go stał się Dymitrow 6ymbolem od-

sywnej postawy ^dzfałaczy ruchu

gata sanacji, endecji i ONR, na 
ławie oskarżonych. Proces wy­
kazał, jak wykonując niemiec­
ko -  hitlerowskie zlecenia, dzia­
łał on ręka w rękę z sanacyj­
ną dwójką, londyńskim rządem 
emigracyjnym, z NSZ i gesta­
po. Proces pokazał dalej, jak 
akcję tę przejął wraz z osobą 
oskarżonego wywiad amerykań 
ski i jak zazębiają • się te zdra­
dzieckie poczynania z działal­
nością reakcyjnej części kleru.

Była to zatem wielka oczysz­
czająca lekcja historii. Po pro­
cesie Doboszyńskiego trzeba bę 
dzie zmienić wiele ka rt w pod­
ręcznikach dziejów najnowszych 
narodu. Bo nie były prawdzi-

Kazimierz Dębnicki

rewolucyjnego. W obronie Dymi­
trowa : stanęły miliony ludzi we 
wszystkich krajach. Pod naciskiem

w Lipsku zmuszony jest uniewin­
nić Dymitrowa.

Dymitrow, wypuszczony z więzie­
nia dopiero dzięki staraniom Zwiąż 
ku Radzieckiego, wyj ech a! do 
Moskwy, gdzie w roku 1835 został

komitetu wykonawczego Międzyna­
rodówki Komunistycznej. Na sta­
nowisku tym pozostał do końca jej 
istnienia tj. do roku 1944.

Caty ten okres iycla Dymitrowa

przeciwko faszyzmowi i niebezpie­
czeństwu wojny.

Po .zakończeniu drugiej wojny 
światowej i wyzwoleniu Bułgarii 
przez Armię Czerwoną, Dymitrow 
staje w dniu 6 listopada 1945 r. po 
22-letnim wygnaniu, na ziemi buł­
garskie], by kontynuować nadal 
swe dzieło. Przeprowadzone w dniu 
18 listopada 1945 r. wybory przyno­
szą zdecydowane zwycięstwo obo­
zowi postępu, kładąc na zawsze 
kres wszelkim nadziejom bułgar­
skich i zagranicznych kół reakcyj-

Pod kierownictwem Georg! Dy- 
mitrowa odradza się nowa Bułga- 
ri« jako państwo ludowo - demo­
kratyczne. Pod kierownictwem je­
go wykonuje z powodzeniem pia-

dowanie podwałin socjalizmu w

r. Georgi Dymitrow po długotrwa­
łej i  ciężkiej chorobie umiera w 
sanatorium pod Moskwą, okrywa­
jąc żałobą nie tylko społeczeństwo 
bułgarskie, lecz miliony ludzi na 
całym źwiecie, którym droga jest 
sprawa wolności, pokoju i socja-

Amerykański
, J « e f t r e r “

N ie m ie c  Z a c h o d n ic h

w Polsce nie może stać bez­
czynnie, ani jedna maszyna dru 
karska nie może drukować rze­
czy niepotrzebnych. Państwo lu 
dowe, odpowiedzialne za celową 
gospodarkę w  tym zakresie, dą­
żąc do zapewnienia obywate­
lom najpełniejszego zaspokoje­
nia potrzeb kulturalnych, nie 
może tolerować prywatnej gos­
podarki drukarniami, gospodar­
ki nie dającej żadnej gwarancji 
maksymalnego i zgodnego z po 
trzebami społeczeństwa wykorzy 
stania maszyn i urządzeń.

Dlategp siuszną jest zasada, 
iż drukarniami winno dyspono­
wać wyłącznie państwo. Dekret
0 nacjonalizacji przesiębiorstw 
poligraficznych i drukarń ogło­
szony został 3-go stycznia 1946 
roku, rozporządzenie wykonaw­
cze do tego dekretu ukazało się 
dopiero 27 kwietnia br.

Głosi ono, iż w rękach pry­
watnych mogą się znajdować 
jedynie małe, pedałowe maszy­
ny drukarskie, nadające się do 
wykonywania drobnych dru­
ków, natomiast wszystkie dru­
karnie, tak prywatne, jak i spół 
dzielcze przechodzą na własność
1 państwa.

Jak  bardzo potrzebne było to  
zarządzenie, świadczy o tym cho 
ciażby przykład Niepokalanowa. 
W Niepokalanowie istniała dru­
karnia, stanowiąca własność za­
konu Franciszkanów, wyposażo 
na w trzy maszyny rotacyjne i  
dwa linotypy. Jedna z tych ma-, 
szyn, zakupiona przez Francisz­
kanów przed wojną, należy do 
większych tego typu maszyn w 
kraju. Maszyny drukarni Nie­
pokalanowa pracowały zaledwie 
jeden dzień w miesiącu. Przez 
resztę dni stały bezczynnie,, co 
przy Ich wydajności oznaęzało 
stratę około pół miliona egzem­
plarzy książek miesięcznie. 22 
lipca ruszy, przeniesiona na in­
ne miejsce, główna maszyna ro­
tacyjna Niepokalanowa. Wydru 
kuje ona codziennie około dzie­
sięciu {ysięcy nowych książek 
szkolnych. Likwidacja odłogów 
w stylu Niepokalanowa, którego 
maszyny drukarskie porastał 
kurz, gdy miliony dzieci i mło­
dzieży polskiej wolały o książki 
— to drobna ale nie najmniej 
ważna zdobycz na naszej dro-

Idze do upowszechnienia oświaty 
i kultury.

Endecja, ONR i pisma klerykalne
gloryfikowały myślenicki »wyczyn« Doboszyńskiego

Świadek Polewka ‘ pracował
przed^wojną na terenie powia­
ty  myślenickiego z "ramienia 
Kopsupiltycź&e] Pafjti? wPBl? 
skiej. „Na terenie Myślenic 
mówi świadek — ruch ludowy 
był -wówczas wyraźnie ruchem 
radykalnym w sensie lewico­
wym i temu należy przypisać, 
że chłopi myśleniccy, kiedy Do 
bóśzyński rozpoczął swój 
marsz, nie dołączyli się do

Mimo, ic  „wyprawa" wyglą­
dała dość groteskowo, cala re­
akcja polska zgodnie robiła z 
niej wielki „wyczyn".

Świadek Polewka podkreśla, 
że do gloryfikacji tego czynu 
przyczyniły się nie tylko obóz 
ONR i endecja, ale również 
pisma klerykalne. „Śmiem 
twierdzić, że ówczesne pisma 
klerykalne torowały b- często 
w Polsce drogę hitleryzmowi— 
oświadcza poseł Polewka. Swia 
dek stwierdza, że w'czasie, gdy 
propaganda hitleryzmu stawała 
się coraz groźniejszym niebez­
pieczeństwem dla Polski, pisma 
klerykalne podejmowały jej 
argumenty w  walce z frontem 
ludowym.

W dalszym ciągu świadek 
mówi o tym, jak uwidoczniły 
się skutki działalności Dobo­
szyńskiego w pow- myślenic­
kim w okresie okupacji. Pew­
na część mieszczaństwa i  inte­
ligencji tych okolic poszła na 
współpracę z okupantem.

I „W sumie — konkluduje

rowskiej płaszczyźnie. Hasła 
narodowców nie chwyciły, dzię 
ki uświadomieniu ludności".

Po przesłuchaniu świadka, 
prokurator stawia wniosek o 
uznanie za ujawnione zeznań 
oskarżonegę, zamieszczonych w 
aktach śledztwa- Następnie 
Sąd odroczył rozprawę do 
dnia 6 lipca 1949 r.

Spółd zie lczość  - czynnik iem
b u d o w n ic tw a  s o c ja lis ty c z n e g o

(Dokończenie ze str. 1-ej)
nym, z poprawą wyraźnie i jas 
no odczuwalną na rynku. I  je­
żeli w  lutym  tego roku - były 
tygodnie w  ciągu których pań­
stwo miało do dyspozycji ze 
skupu Ok- 2 tys. ton mięsa, to 
w  czerwcu przeciętna skupu 
dziennego jest niewiele mniej­
sza od tych samych 2-ch tysię­
cy.

Jest rzeczą niewątpliwą po 
ważne zwycięstwo na tym od 
cinkn — zwycięstwo nie tyl­
ko Rządu i jego polityki go 
spodarczej, ale zwycięstwo 
spółdzielczości, jej nowej re­
wolucyjnej treści i  jej no­
wej twórczej rewolucyjnej 
działalności.
Trzeba sobie uświadomić 

źródła zwycięstwa na tym od­
cinku i siły motorowe tego 
zwycięstwa, i  wykorzystać do 
świadczenie tej wygranej bitwy 
przy realizacji nowych wiel­
kich zadań, które stoją przed 
spółdzielczością-

Widzę cztery takie zadania.
Po pierwsze — dalszy rozwój 

i gruntowne decydujące u- 
sprawnienie działalności spół­
dzielczości rolniczej oraz stop­
niowe ujmowanie przez nią peł 
ni zbytu wszystkich podstawo­
wych artykułów rolnych.

Jako drugie zagadnienie wi­
dzę dalszy rozwój i usprawnię 
nie spółdzielczości spożywców.

Widzę jako trzecie zadanie— 
osiągnięcie przełomu na odcin­
ku spółdzielczości pracy.

I widzę wreszcie, jako czwar 
te zadanie, wyjątkowo czujną 
ł dbałą działalność ha polu rc-a 
woju pionierskiej spółdzielcze- 
ści produkcyjnej.

SpdKfeielczość ma wszystkie 
dane ,żeby wypełnić swoje za­
dania, o ile pamiętać będzie, 
że w założeniu swoim jest ma­
sową formą wprzęgania drób- 
nych wytwórców do budowni* 
twa socjalistycznego i masową 
formą organizacji obsługi kon­
sumenta- i

A lek sy RTwwifaow»Pribwj
bą, jakbyście chcieli muchy łowić. Co się wam  stało?

Borodkin odwrócił się i  szturman poprzez rozdartą 
bluzę ujrzał na lewej łopatce głęboką, ociekającą krwią  
ranę.

—* Biedactwo, to wszystko przeze mnie —  rzekła bla­
da ze wzruszenia bufetowa.

Szturman zarządził: 1
— Towarzyszu Borodkin, idźcie natychmiast do kajui 

ty. Niech trzeci szturman nałoży wam  opatrunek.
Potem zwrócił >się do gospodyni.
— A wy, towarzyszko Wasyliso, zaprowadzicie nową 

bufetową do m essy i  zapoznacie ją z pracą, którą ma wy-, 
konywać.

— Dobrze — niechętnie mruknęła gospodyni.
Marynarze patrzyli w  ślad za nową bufetową, podzi-i

wiając jej zgrabną figurkę i lekki chód. Brykałow, uchodzą 
cy za znawcę kobiet, oświadczył z przekonaniem:

— Dla tej małej niejeden straci głowę.
A  maszynista dodał:
— Ba, jak spojrzy, to  aż w  głowie się mąci.
By dostać się do m essy oficerskiej, trzeba było zejść 

na dół po krętym trapie i przejść jeszcze kilka kroków  
wąskim korytarzem. Do m essy przylegały dwie pojedyn­
cze kajuty: jedna przeznaczona dla kapitana, druga dla 
pierwszego pomocnika.

— Oto twoje królestwo, Tatiano. Musisz tu wszystko  
utrzym ywać w e wzorowym porządku. Prócz tego do obo­
wiązków twoich należy podawanie posiłków i herbaty. A 
do mnie należy sprzątanie środkowych kajut. Mam ick 
tam aż osiem. Roboty w ięc będę miała więcej od ciebie...

W głosie W asylisy brzmiała nuta obłudnej słodyczy. 
A równocześnie w  duszy jej rosła niechęć do bufetowej 
Mocno już podstarzałą gospodynię drażniła młodość i uro­
da nowej pomocnicy, która odtąd miała z nią stale prze­
bywać wśród trzydziestu sześciu mężczyzn.

Oprowadzała dalej bufetową i otworzywszy drzwi ma­
leńkiej kajuty o jednym  iluminatorze leżącej na u b c ./’ 
pod trapem, rzekła:

— W tej komórce będziesz mieszkać. Będzie to di 
ciebie rodzaj celi. Bo uprzedzam cię, że  kapitan nie znosi 
żeby się tu marynarze szwendali. A  na konto jakichś ro­
mansów i—̂ uchowaj Boże. '  .(Ciąg dalezy^nastąpl)

K O B I E T A  N A  O K R Ę C I E
Marynarzom nagle wstyd się zrobiło zasmolonych u- 

brań, które m ieli na sobie, i odpowiedzieli niezbyt pewnie:
— Bardzo nam miło. Pewnie na miejsce dawnej bu­

fetowej?
— Tak. Powiedzcie mi, proszę, dokąd mam...
W tej chwili tuż nad ich głowami złowrogo zakołysał 

się  ładunek propsu i jednocześnie wśród zgiełku rozległ się  
groźny, ostrzegawczy okrzyk:

— Połundra!
Zanim nowa bufetowa zdołała zdać sobie sprawę  

z grozy sytuacji, czyjeś mocne ręce pochwyciły ją w pół i z 
nieprawdopodobną siłą  szarpnęły w  bok. W sekundę póź­
niej tuż przed nią z piekielnym  hałasem coś padło na po­
kład, To ciężkie kloce wydobywszy się z pętli rozsypywały  
się na wszystkie strony.

—  Och, jakież to okropne! — wykrzyknęła naiwnie, 
przyszedłszy do siebie.

Znajdowała się  teraz tuż pod mostkiem kapitańskim, 
a prSed nią stał rosły, rudowłosy marynarz nazwiskiem  
Borodkin — ten właśnie, który w yratował ją ze szponów  
śmierci. Zgięty wpół, ręką trzymał się za lew e ramię, pie­
gowatą twarz m iał wykrzywioną z bólu.

■— Żyjecie? —  zapytał nie mogąc oderwać zdumione­
go wzroku od bufetowej.

— Ja żyję, ale co wam  się stało? 4
— Drobnostka! Kloc pokiereszował mi trochę ramię.
Wasylisa, stojąca obok z założonymi na piersiach rę­

koma, patrzyła na nich wzrokiem pełnym niechęci.
Pokiwała głową i mruknęła:
— Aha, już się zaczyna rozpusta z piekła rodem...
Tymczasem nadbiegł drugi szturman i gniewnie za­

wołał:
— Co l u  się dzieję, do w szystkich diabłów! O mało 

nie doszło do śm iertelnego wypadku. Co za niedołęga z te­
go maszynisty — nie potrafi nawet równo opuścić ładun­
ku! A  wy, towarzyszu Borodkin, stoicie z  rozdziawioną gę-.

Nr. 18X
Str. 2
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świadek — ślady działania o- 
skarżonego w powiecie myśle­
nickim dawały się wyraźnie od 
¥ź8ć fóSczas okupacji. Chcę jed 
nak stwierdzić, że ludność tych 
powiatów, podobnie, jak przed 
wojną, nie Stanęła na prohitle

WARSZAWA (PAP.). — W dalszym ciąga 10-tego dnia 
procesu, składał zeznania literat krakowski pos. Adam Po­
lewka.

WASZYNGTON — Rzecznik 
Departamentu Stanu ^św iad­
czył, że nowy amerykański wy­
soki komisarz w Niemczech, 
bankier McCloy będzie skupiał 
w swych rękach całą władzę w 
Zachodnich Niemczech.

Mac Cloy wspólnie z admini­
stracją planu Marshalla będzie 
Jedynym nadzorcą zachodnio - 
niemieckiej gospodarki.



S Ł O W O  P O L S K I E

Na ostatnim etapie wyścigu 
dookoła Węgier drożyna Polski I 
została zdekompletowana z po­
wodu wycofania się Wójcika.

Nieudany debiut »Ogniwa«
»StaI« (Bobrek) wygrywa 1:0 (0:0)

Stal: (Bobrek) Ksoll — Cichoń, Dyrnarczyk — Skiba, 
Strzęśniak, Strzykalski — Bryl, Hadryś, Urbańczyk, Cymbal- 
ski, Adamski.

Ogniwo: Początek — Kania, Mucha — Dragon, Gajewski, 
Arbach — Bajer, Lasecki, G órka, Borek, Siech.

Bramkę zdobył w 71 minucie Urbańczyk. Sędziował Olej­
nik z Łodzi bardzo dobrze. Widzów około 15.800.

Pierwszy mecz z cyklu rozgrywek o wejście do drugiej 
ligi przyniósł Wrocławianom gorzkie rozczarowanie. Drużyna 
„Ogniwa" zeszła z boiska pokonana przez przeciwnika, który 
był uważany za najsłabszego w grupie.

Wczorajsze „Ogniwo" niczem 
nie przypominało zespołu,' Iktóry 
poJronał ligowy ZZ.K d „Garbar­
nię". Atak Wrocławian zagrei

skf jvdalican'e, grając bez głowy 
i na irhurro''. Nie dueo lepiej za 
Igrała obrona d pomoc. Ponad po- 
aioim słabo grającego „Ogniwa" 
■wyłbijeł się jedynie Arbach w 
fjomccy.

Bardzo dobrze zagrali goicie, 
ipamiętejąc prze* cały czas me­
czu o dokładnym kryciu, efcik ich 
dobrze zaawansowany technicznie 
edążał przez naipa-osteze podania 
do bramki przeciwnika.

PRZEBIEG ZAWODÓW
Grę rozpoczyna Bobrek, ale z 

miejsca gospodarze przejmują i- 
nicgetywę, goszcząc _ często pod 
bramką przeciwnika. W 5-tej mi 
wucie wolny podyktowany za fa.ul 
na Laseckim, ten ostatni pięk­
nym strzatem kieruje p*iłkę cle.., 
tuż nad poprzecaką. W 10-tej mi 
nucie anów notujcimy gorący rao 
men* pod bremiką Bobrka. Borek

ucieka z piłką, centruje, obrońca 
odbija głową i o ,;mały włos“ 
a piłka znalazłaby eię w siatce.

Powoli goście dochodzą do gło­
su, przeprowadzając ładne ataki 
na świątynię Poozątka. W 17-ej 
minucie wolny Laseckdego strze­
lany obok ustewiooego ,,mu.ru“ 
odbija się od poprzeczki. Gra jest 
bardzo nerwowa, goście grają 
twardo, a nawet niektórzy bardzo- 
ostro (Śtóba). Ofiarą ostrej gry 
■pada w pierwszej połowie Lasec 
ki, który opuścił boisko na kil­
ka minut, a w drugiej połowie 
Bajer, który statystował na skrzy 
dl!e do kcńca zawodów. , ,

Pierwsza połowa kończy się wy 
nikiem bezibramkowym.

Po zmianie pd) wrocławianie 
grają lepiej i przez pierwsze 15 
nimuit goszczą pod bramką Stali. 
Notujemy w tym czasie krilka lad 
nych aikcji. Strzał, Bajera, prze-

bój Borka, zmów strzały Lasockie 
go 1 Si-ecłia ele wszystkie bez 
rezultatu. Pilika — we wszystkich 
wypadkach stag e się łuipem bram 
karea — któremu wprost klei się 
do ręki.

Nie s t e t y  i:o
Gra w dalszym ciągu -toczy eię 

po większej części pod bramką 
gości. Daleki wykop obrońcy pił­
kę przejmuje Urbańczyk, ładnie 
mija Muchę i strzela pod samą 
poprzeczkę. Jest 1:0 dla „Stali" 
(71-sza minuta).

, ;Ogniwo" przypuszcza jeszcze 
większy „szturm" na bramikę 
Bobrka lecz goście grają wyraź­
nie na czas, wykopując piłką co 
raz częściej w aut. Rozpaczliwe 
ataki . Wrocławian nie przynoszą 
upragnionego wyrównania.

Pierwsza przegrana' ha włas- 
nyiin boisku nie powinna jednak 
speszyć drużynę wrocławską, któ 
rą widzieliśmy już w lepszej for 
rM  i wiemy, że potrafią wygrać 
nawet w Opolu z tą eamą dr.uży-

Ajpełuijemy specjalnie do Górki 
efcy pomyślał nad tym, że nie 
wolno grać tyiko stroiną lew ł tym 
bardziej, że ataki' przeprowadzone 
[prawą stroną (Borek, Sieoh) są 
! zawsze groźniejsze. Kuk

M istrzo s tw a  s z k ó ł o fic e rsk ic h

o s i - o s p  2Sr*7»*“ “*,#:3’
Rozegfane wczoraj na Stadio 

nie' Olimpijskim we Wrocławiu 
mistrzostwa wrocławskich szkół 
oficerskich zakończyły się zwy 
cięstwem Ofic. Szkoły Piechoty 
w piłce nożnej i Of. Szk. Inży 
nierii w boksie.

Spotkanie piłki nożnej toczy 
ło się pod znakiem przewagi 
OSP, której drużyna gościła sta 
le na polu przeciwnika. Wyra­
zem tej przewagi były zdobyte 
w pierwszej połowie trzy bram 
ki, strzelone: w 28 min. przez 
Rysia, w 36 min- znowu przez 
Rysia i  w 43 min. przez Bła­
żejewskiego. Dobrej grze swe­
go bramkarza zawdzięczają sa­
perzy stosunkowo niską prze­
graną. Po przerwie OSI zaczy

Z boisk
I  LIGA.

LEGIA (Warszawa) — AKS 
(Chorzów) 3:0.

SZOMBIERKI — CRACOVIA
2:2.

WISŁA — WARTA 1:1.
ZZK — RUCH 8:4.
POLONIA W. — ŁKS 2:1. 
LECHIA — POLONIA B. 3:1

O WEJŚCIE DO LIGI. 
GÓRNIK (Janów) — STAL 

(Sosnowiec) 0:1.

LIGA PIŁKI WODNEJ. 
LEGIA (Warszawa) — POLO­

NIA (Bytom) 3:3.
CRACOVIA — LEGIA 3:3. 
JUNIORZY (Śląsk) — TRNAVA 

(CSR) 2:0 (2:0).
O WEJŚCIE DO A - KLASY 

GWARDIA (Ząbkowice) — 
GÓRNIK KAROL 3:0 (2:0).

na naciskać i  zdobywa hcno 
rową bramkę z karnego, strze­
loną przez Stańczyka w 74 min. 
Podczas meczu wydarzyły się 
dwie ostre kontuzje.

W spotkaniu pięściarskim 
walczyły z sobą de facto dwa 
zespoły „Legii", a więc bokse­
rzy z jednego klubu. Walki jed 
nak były niezwykle zacięte i 
stały na ogól na dobrem pozio­
mie. W wadze muszej spotkali 
się dwaj prymitywni jeszcze i 
surowi ,. bokserzy: Wszołek
(OSP) i Rychliński. Pierwsze 
starcie wygrał nieznacznie bok 
ser ,jfi»perów“, drugie było 
wyraźnie remisowe, w trzecim 
przeważał Wszołek, ogłoszono 
też jego zwycięstwo-

W koguciej Przybylski (OSP) 
walczący bardzo ambitnie i z 
zacięciem uległ na punkty Kra 
jewskiemu.

kowej silniejszy,fizycznie i bar 
dzej rutynowany Dwernicki

O m is tr z o s tw o  l i g i  w o d n e j

A Z S  wrocławski
p o k o n a ł  im ie n n ic z k ę  z  W a r sz a w y  5:1 (1:1)

Czwarte z kolei zwycięstwo 
w mistrzostwach ligi water.polo 
wej odniósł wrocławski A X S. 
Tym razem w polu pokonanych 
znalazła się imienniczka z War­
szawy przegrywając 5:1 (1:1). 
Na meczu tym mieliśmy moż­
ność przekonania się, że wroc-

H / I D I O

poprzeczek uratowało przeciw­
nika od wyższej porażki. Wroc­
ławianie przewyższali kolegów 
z Warszawy techniką i  szybkoś­
c i-  ... ,Na specjalne wyróżnienie za­
sługuje Kratochwil, który daje 
dobry przykład gry zespołowej. 
Obolał niego wyróżnić należy

4 lipca (PONIEDZIAŁEK)

Bty-ka. e.40 Muzyka. 6.55 Program 
dnia. 7.00 Wiadom. dzień, porań.

Stres zez. wiadom. dziennika porań. 
»,05 Aktualne zagad. wiejskie. 8.15 
Muzyka. 8.55 Program dnia. 11.57

„Na awojeką nutę". 13.28 Skrzynka

U u / a t g u !  

K ierow cy sam ochodów
Poszukuję 4 łożyska korbowodo 
we do samochodu 4 cylindro­
wego „Aero“, o wymiarze 
30/52/24. — Płacę każdą cenę. 
Zgłoszenia: M. Szpenjankowski 
Wrocław, Nowowiejska 39/411 
m. 1. K-27291

ryka roe. 14.50 Muzyka popu-1.

Polski Pol. 15.15 Aktualia. 15.25 
Inform. 15.30 „Biskupin" — pogad.

z cyklu: Gawędy lekarskie. .16.15 

16.35 Muz.; 16.40 Tę książkę warto

Aud. dla wojska; 19.40 „SląSc pracu 
je i śpiewa*4. 20.00 Wszechnica Ra

Kącik studenta. 22.50 „Rosną kad- 

Ostatn. wiadom.; 23.10 „Planety"

WPISY UCZNIÓW
n a  r o k  s z k o ln y  1 9 4 9 /5 0  d o  k i .  I l i c e a ln e j
Warunki przyjęcia: świadectwo ukończenia 7-miu klas szkoły 
podstawowej lub równorzędnej, Własnoręcznie napisany życio­
rys, metrykę urodzenia, opinię ze szkoły, którą kandydat ukoń- 
czyi.
Możliwości zatrudnienia po ukończenia liceum: w warsztatach 
TOR-u, praca na stanowiskach inspektorów i instruktorów 
przy Starostwach Powiatowych (Ref. Rolnictwa i R.R.), w 
Związkach „Samopomocy Chłopskiej“ i kierowników ośrodków 
maszynowych. Po ukończeniu absolwent otrzymuje tytuł tech­
nika i ma prawo wstępu na wyższe uczelnie.
Przy Zakładzie jest internat. Wyżywienie w stołówce internac- 
kiej, Koszty stołówki za opłatą od 3.000 zł. miesięcznie, zależ­
nie od zamożności uczni.
Szkoła jest położona w uroczej okolicy uzdrowiskowej u stóp 
Karkonoszy.

Wyjaśnień na żądanie udzielamy. K-2725
DYREKCJA

Przetarg nieograniczony
P a ń s tw o w y  I n s t y tu t  N a u k o w y  G o s p o ­

d a r s t w a  W ie j s k ie g o ,  O d d z ia ł  Ś lą s k i  
w e  W r o c ła w iu ,  p l. E n g e ls a  N r 5  

o g ła s z a  p r z e l o r g  n ieogran iczon y
na wykonanie robót elektrycznych sity i światła w budyn­
kach i sieci zewnętrznej w Zakładzie Doświadczalnym Czech- 
uica pow. Wrocław.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w P.I.N.G.W. adres jak 
*ej w dniu 15 lipca 1949 r. o godzinie 10. Ślepe kosztorysy 

V nabycia tamże. .

się wolny wybór oferenta, częściowe zlecenie ro- 
wa w związku z tym rewizji cen jednostkowych i 

j J K  jnieważnienie przetargu. K-2727

Związkowiec8— 
— repr. Polski
fu n io ró w

Jutro o godz. 18 na dużym Sta 
dionie Olimpijskim rozegrane zo­
staną ciekawe zawody piłkarskie.

Po diużfzej przerwie na boisko 
wyjdzie jedenastka ^Związkow­
ca" we Wzmocnionym sikladzie, 
gdzie ciboik Zw-olińskfego, Sieżę. 
gi i Badowskiego zagra kilku no 
wopozyskanych zawcdntków.

Reprezentacja Polski wystąpi 
przypuszczalnie w następującym 
składzie: Kociołek Kaszuiba, Pio­
trowski, Szczekalski; Kozak; Bie 
niek, Sąsiadek Majewski; Bisku 
pek; Poświat i Radoń (rez. Du­
rak; Gogolewski).

Reprezentacja Warszawy prze­
grała z reprezentacją Polski ju­
niorów 0:3, & w nestępnym meczu 
treningowym wśród pokonanych 
znalazJa się Polonia Świdnica 
(4:5).

Zawstfy więc zapowiedają się 
_bardzs> ciekawie i niewątpliwie 
ścią@nął na' Stadion Olimpijski re 
kordową ilość widzów.

Manowskiego i Sznajdra. Jeż w
bramce był mało zatrudniony, 
ławianie są naprawdę w świet­
nej formie.

Wynik 5:1 nie odpowiada cał­
kowicie przebiegowi gry. Pięć

Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Kopral, Manowski, Kra­
tochwil, Oleniacz i Sznajder 
po jednej. Dla pokonanych — 
Gozdek.

Sędziował Maleszyński z Poz­
nania — dobrze. Widzów mimo 
ulewnego deszczu dużo.
. Jesteśmy przekonani, że na­

stępne spotkanie naszego ligow 
ca zgromadzi pełną trybunę ki­
biców piłki wodnej.

Drużyny wystąpiły ' w  skła­
dach: AZS Warszawa: Maciąg, 
Szczepański, Gozdek. Kondrac­
ki, Jarmoluk i Bardadin.

AZS Wrocław: Jeż, Lesser,
Oleniacz, Kopral, Manowski, 
Kratochwil i Sznajder.

(OSP) znokautował w II  run* 
dzie Gorzkowskiego.

W wadze lekkiej Chyży (OSP); 
który łysinką, sylwetką i spoJ 
sobem obrony przypomina Fi­
szera uległ niesłusznie na punie 
ty Jurkowi. Zawodnik OSI 
skończył walkę zupełnie wyJ 
czerpany. W półśredniej żywio 
łowy Ornat (OSP) uległ dosko­
nałemu Gryminowi na punkty- 
Ornat „wykończył się" własJ 
nym tempem już w  pierwszym 
starciu. Litwin (OSP) wygrał 
wyraźnie swoje spotkanie z 
przereklamowanym Kulą (OSI), 
byłym zawodnikiem „Batore­
go". Sędziowie uznali jednak 
walkę za nierozstrzygniętą. W, 
wagach ciężkich — kiepsko..- 
Po trzech rundach bijatyki 
Gierdal (OSP) pokonał Szczesiu 
la na punkty, zaś zbudowany 
jak tu r Pieńltos (OSP) uległ 
Lipińskiemu-

Sędziował w ringu Mikuła.
(PIK)

Obóz piłkarski »Włókniarza«
n  K u d o w ie  — Z d r o ju

dzewem" ł „Bzurą - Chodaków**Dnia 15 lipca rozpoczyna się 
piłkarski obóz kondycyjno-tre- 
ningowy, zorganizowany przez 
Zarząd Główny Zrzeszenia Spor 
towego „Włókniarz" w Kudo­
wie — Zdroju. Na obóz ten 
przybędą zawodnicy wszyst­
kich czołowych klubów tego 
zrzeszenia z „ŁKS-em“, „Wi-

Przy sposobności kluby dol­
nośląskie będą mogły zakontrak 
tować towarzyskie spotkania 
piłkarskie z ligowymi zespołao 
mi „Włókniarza" i tym sposo­
bem zapewnić swym kibicom 
imprezy sportowe na wysokim 
poziomie. (pik).

Wrocław wita Kasperczaka
W sali Urzędu Wojewódzkie­

go odbyła się wczoraj oficjalna 
uroczystość powitania przez 
sportowy Wrocław mistrza Eu-

ropy, Janusza Kasperczaka. Gor 
spodarzem był W. U. K. F.

Uroczystość zagaił serdecz­
nym przemówieniem dyr. Skra­
ba zapraszając do prezydium 
przedstawiciela ORZZ. Długo­
sza, prezsa O.Z.B. Wilczoka, 
ZMP. i Sztama. Przy huraganie 
braw zebranych ponad 600 przy 
jaciół pięściarstwa wszedł za 
stół prezydialny Kasperczak. 
Zawodnik wrocławskiej „Gwar­
dii" opowiedział zebranym swo-.

Wśród słuchaczy byli wszyscy 
uczestnicy obozu dla .juniorów, 
którzy gratulowali Kasperczako 
wi wyniku. W imieniu najmłod­
szych bokserów polskich prze­
mówił Dębisz.

Wrocławski W. U. K. F. ofia­
rował Kasperczakowi piękną 
plakietę pamiątkową.

Arbach, Ciupryk i Kasperczyk
w ykonali d o b rą  robotę

W ramach Gazety Mówionej 
..Słowa Polskiego" tradycyj­
nym już zwyczajem rekordową 
ilość oklasków zebrali sportow­
cy.

Jako najciekawszy punkt pro 
gramu uznano opowiadanie Ja ­
nusza Kasperczaka o tym jak 
zdobył mistrzostwo Europy. .

Niepowodzenia Polaków iv IV etapie 
w y śc ig u  d o ok oła  W ę g ie r

KESZTELY. — Czwarty etap wy­
ścigu kolarskiego „Dookoła Wę-

czj't się niespodziewanym sulkce 
sem Węgier III. Zespół węgierski 
wygrał ten etap w łącznym czasie

Rumunią I ł Węgrami I w jedna-

18:04:57 L Polską I 18:12:45. Etap 
■wygrał Francuz Labeylie, w czasie

nla I) 5:42:05, .z Polaków Nowoczek

laków sklasyfikowano w jednako-

Sport świetlic — ping pong — 
zademonstrowali najlepsi ping- 
pongiści Wrocławia Arbach 
(Ogniwo) i Ciupryk (Związko­
wiec). Red. Ostańkowicz mówił 
o konieczności rozbudowy kół 
świetlicowych przy każdym war 
sztacie pracy.

Kasperczak, Arbach i Ciup­
ryk wpisali swoje nazwiska na 
listę propagatorów kultury fi­
zycznej na Dolnym Śląsku.

Dotychczas w gazikach  mó­
wionych „Słowa" występowali 
bokserzy (Szczepan. Kurowski, 
Szczygielski, Stelmach) szermie­
rze (Jagiełło i Malczewski) gim­
nastycy (WKS LeginV i pingpon- 
giści. ___________________

dzy drugoiigową Polonią ze £\vid-_

POSZUKUJE się dochodzącej. Kar 
łowice — Winc. Po-la 23/2. 4545

i r~ A V "  i
POSZUKUJEMY mieszkań ẑ me-'

nik Uniwersyteckich oraz w śród 
mieściu. Zgłoszenia kierować: „Sło 
wo Polskie** pod „123“. K 2756
ZAMIENIĘ plęciopoko.iowe komfor
pokojowe Wrocław — za dopłatą. 
Wiadomość: „Słowo" — Wrocław,

POSZUKUJĘ umebiowar.y^pokól^z
sztów remontu. Zgłoszenia: Brodzlń!' 
skiego 19. m. 1._________ 455?,

r " " * "  NAUKA " " " " n
DO matury ogólnokształcącej han­
dlowej — przygotowują profesoro-; 
wie. Wieczorka 64/ą. 4534

ffT o S Z U ia W A N lA ^ O P Z i^ n
WIKTORA LASZUKA, syna Anło­
wicz, ostatnio zam. Koniaków, pow. 
ŁucJc, * od1j 2 ° l5Laszuk7 Nowa^Ko

OBYWATELI milicjantów nr. 732 1, 
698 za zajście dnia 29 8. ,49 bardzo 
przepraszam Pr. Jfcrawccki. 454ft

ZGUBIONO dokumenty na nazwi- 
sko:^Okoł t̂owćcz Mikołaj;  ̂ dowód

meldowania — Brzeg Dolny. 4538 
ZGUBttONO legitymację nr. 

001553 4̂539

ZGUBIONO kartę rejestracyjną, 
wydaną przez Zarząd Miejski na

UNIEWAŻNIAM zgubiony Indeks 
Tomczak Zbigniew, Wydz. Ro-lny,
I rok._____________________ 4541
SKRADZIONO książeczkę wojsko- 
Milewicz Karo>l, wieś Ramieszów, 

UNIEWAŻNIAM skradzioną legity 
Budów, na nazwisko Skodymowskd 

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę 
wisko: Tomczyk Aleksy. 4560

r̂ ÔLN̂ POSAD̂ "1̂
'CENTRALA Handlowa Przemy­
słu Metalowego—Oławska 21^przyj

Czas pracy^nieógraniczony. Wyiia-

PRZYJMĘ pomocnicę domową — 
Pocztowa 17 - 4. (Dojazd 7). 4551
POMOC domowy dô  małego go-

TECHNIKA stolarskiego z przygo-
nym zatrudni: Pomocnicza Spół­
dzielnia Stolarzy. Fredry I. 4523

OGŁOSZENIA DROBNE
j  HANDLOWE 1
KUPNO sprzedaż mebli, maszyn, lo 
dówek elektrycznych. Sw. Wincen

EPIDIASKOPY, projektory wąsko­
taśmowê  zdekompletowane^kupuje

PAS specyfik zakupię, .streptome- 
Rynek 49, m. 1 (od godz. 17). K 2737 
KUPIĘ lodówkę gazową,̂  kuchenkę

KUPIĘ gwożaz Kuntschera o wy 
miarach od 40 — 44 cm. Wrocław.
ZAKUPIMY natychmiast 5 dętek, 
wymiar SSOKlfi.^Ubezpiec^nia  ̂Spo

PRZYJMĘ wspól-nika do rentowne­
go, ̂  bezkonku^cyjneg(^^^rze^|ę-

iSo^cyTn^^H andió^^ Rabka! 
willa „Aniela" lei. 65 pod „300̂ 000“.

|  " ZGUBY — KRAd Ź ^ Z e " j
SKRADZIONO świadectwo dojrzą
jum 1. Licemyi — Radomsko. Miąt 
kiewicź Stanisław, 4581

UNIEWAŻNIAM ^ dowód osobisty

ZGUBIONO legitymację służbową 
szawie — Rotter Tadeusz. K 2755 
UNIEWAŻNIAM zag-ubione )̂dĉ 1*

ZAGUBIONO złoty zegarek, dam­
ski na yL Warszawskiej. Łaskawe-

U NIEWAŻNI AM zgubioną kartę ma 
jątkową, wydaną przez Gł. Pełno­
mocnika ^Ja^Spraw  ̂ Bwakuacyj-

UNIE WAŻNI AM ẑgubiony odcńnek

UNIEWAŻNIAM , zgubioną ̂  leg. 

nazwisko: Grylas Jadwiga — Wał-

U NIEWAŻNI AM skradzioną kartę 
RKU — Wrocław nr 369/P/29 na 
nazwisko: Przymusiński Hieronim.
SKRADZIONO pocztową legityma-

U NIE WAŻNI AM zaświadczenie nr. 
4/47 II Państw Liceum Wrocław- 
skie -  Łukasiewlcz Alicja. .4536 
UNIEWAŻNIAM zgubioną legityma 
cję szkolną n  .Węclaw £otias 4537

Wójcika, Sałygę i Czyża, Ten o- 
statnd przewrócił się na finiszu i 
ukończył etap z rowerem na ple-

Węgrami I 77:37:32, Węgrami III 
77:43:10, Polską I 77:49:27. Indywi­
dualnie po 4-oh etapach prowadzi 
Labeylie (Francja) -  25:11:13. Czyż

17? 7W6-’ Sa!yga
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O wsi Piwaki, która pragnęła 
by wybudować szkolę, pisaliś­
my przed kilku dniami. Do 
skończenia budowy brakuje jej 
około 150 tys. sztuk cegieł. Nie­
stety brakuje również pieniędzy 
na za.uip tych cegieł. Rada w 
radę, zwrócili się do nas o po-

— Macie — mówią mieszkań­
cy wsi Piwaki — m ść cegieł. 
Dajcie nam trochę, a wybudu­
jemy szkolę.

Tu we Wrocławiu sprawa na­
brała urzędowego tempa. „Od­
gruzowanie" w zasadzie zgodzi­
ło się na odstąpienie tej cegły, 
ale ma wątpliwości, kto ma ją 
wydobyć, kto będzie się trosz­
czył o transport itp. Związek 
Młodzieży Polskiej zdeklarował 
swą pomoc i liczy, że S. P. rów­
nież zainteresuje się tą sprawą. 
Są nadzieje, że znajdzie się ja­
kaś firma, która przejmie na 
siebie sprawę transportu.

Odbywają się narady, toczą 
rozmowy, a tymczasem miesz­
kańcy wsi czekają na cegły, bo 
chcieliby jaknajszybciej zacząć 
budować swoją szkołę.

TJważam, że nie czas na urzę­
dowe narady i rozmowy. Nale­
ży zdecydować, że wieś Piwaki 
otrzyma od nas potrzebne ce­
gły, których mamy pod dostat­
kiem. Znajdą się na pewno ta­
cy, którzy je wydobędą z gru­
zów. Zrobią to członkowie ZMP 
i SP. którzy zresztą już się zde­
klarowali w tej sprawie.

Jestem przekonany, że będą 
1 tacy, którzy zaofiarują tran­
sport. Nie mam żadnych wąt­
pliwości, ponieważ znam wroc­
ławian. Skończmy więc z biu­
rokratyzmem i jaknajszybciej 
dostarczmy Piwakom tych 150 
tys. cegieł. Mieszkańcy tej wsi 
nie mogą słę zawieść na Wroc­
ławiu.

Tuwicz.

Dziuraw e dachy czeka ją  na  rem ont

Tylko doraźna pomoc rządowa
p o p r a w i  sągtestscg^

TE A TR Y
TEATR WIELKI, godz. 19.30 — „M«

TEATR POPULARNY, sala zajęta 
prze® ORZZ.

TEATR MŁODEGO WIDZA* uL 
Rzeźnicza 12, godz. 19.30 — „Do-

Nie ma dnia aby do naszej 
redakcji nie wpłynął bodaj je­
den list, narzekający na Za­
rząd Nieruchomości Miejskich- 
Padające prawie nieustannie 
od miesiąca deszcze dały się we 
znaki szczególniej tym . miesz­
kańcom miasta, którzy miesz­
kają w budynkach, wymagają­
cych mniejszych Tub większych 
remontów. Zwłaszcza narżteka- 
.nia tę dotyczą dziurawych da­
chów, a takich budynków jest 
w mieście dobrych kilka ty-

Zarząd Nieruchomości Miej­
skich bezradnie rozkłąda ręce i 
twierdzi, że nie ma na ten cel 
żadnych funduszów- Czynsz 
roczny, wpłacany przez wszyst 
kich mieszkańców, nie docho­
dzi do sumy 50 mil. zł., a na 
najważniejsze remonty, które 
powiny w tym roku być prze­
prowadzone, potrzeba conaj- 
mniej półtora miliarda zł. Dla­
tego też ZNM chowa do biurka 
wszelkie skarga mieszkańców. 
Tegoroczny budżet przewiduje 
remont około 200 budynków i 
poza tą liczbę ZNM nie może 
wykroczyć.

Według ostatnich obliczeń 
1 892 budynki , wymagają na­
tychmiastowego remontu. W

przeciwnym razie w najbliż­
szym czasie staną się one nie­
zdatne do zamieszkania.: Na re­
mont tych budynków potrzeba 
ponad 3 miliardy złotych. Jeże 
li nie zostaną szybko wyremon­
towane, to ulegną dalszemu 
zniszczeniu. Po upływie pew­
nego czasu wogóle nie będą 
nadawały się już do remontu, 
ponieważ większość z nich zo-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
o posiedzenie IX Komisji

Dzielnicowej odlbędzie się dn. 4 
hm. o godz. 18jtej w lokalu Okrę 
gowogo Związku Cechów przy ul. 
aw. Jadwigi 7. Udział pzewodni- 
ozącycłh komitetów blckowycih o. 
J>owiązkowy.

O  N* eześó Dnia Spółdzielczo 
*oi zaąpół warsztatu stolarskiego 
SpóŁtłz. Pracy Budowlanej ,,Tem 
po" wykonał przedterminowo pil 
ne  alecenwe dla Ośrodka Kultury 
Fteycanej. Roboty, które miały 
być zakończone 8 tan., wykonane 
Bcslaiiy 2 ljipca br.

{3 Li** Kobiet, w związku z 
•ikcją Wczasów Letnich dJa Dzie 
©i urządziła na terenie Wrocławia 
i Doilnego Śląska szereg imprez i 
rfjiórek, organizująo .równocześnie 
kolonie półkolonie i dziecince

Q  Walne zebranie oddziału 
Pol.sk, Tow. Tatrzański ego odbę­
dzie się dn. 8 lipca br, o godz, 
18jtej w sali wykładów,ej Stu­
dium Planowania Przestrzennego 
Uniwersytetu.

Q  Dziś w staoji przemy®!. PDT 
przy ul. Pułaskiego odbędzie się 
pokaz racjonalnego i szybkiego 
przyrządzania potraw, urządzony 
staraniem L. K.

o  D»m Kultury przy Fabryce 
Wod(Vnleriy został uroczyście o- 
twarty. Jesrt. to pierwsza tego ro_ 
dzeijiu placówka przy zakładzie 
pracy na Dolnym Śląsku. Dom 
Kultury poa.ada m. In. salę ki­
nową na m  więOTC.

o  Z przykrością stwierdzamy, 
że Polsik. Tów Tatrzańskie, od­
dział wiootewisiki, używa ponie­
mieckich Ttoipert z napisem „Ber 
liner Verllagansta!jt GMBH“ itd. 
W kopercie taitoierj otrzymaliśmy 
pocztą zawiadomienie które po­
daliśmy powyżej.

o  Tak grubego sznurka, jaiki 
nam został dostarczony ostatnio, 
dotychczas nie widzieltimy w 
.Mocnych". Pytamy — kiedy si 
ta naireazcie zostaną naprawione?

Dzieci pracowników »CzyteInika«
; a e f ą  na koionie

' W świetlicy Czytelnika" pTzy 
Ul. Oławskiej odbyło się pożegna 
Bie dzieci pracowników tej insty 
ituicji, wyjeżdżających na kolonię 
łetmie do Radikowa w po w. klodź 
kim.

Jest to jU'ż drugi turnus dzie­
ci, wysyłanych przez Epóidz. 
,,OzyteImik". Kolonie w Radko­
wie w pięknej górzystej okolicy 
nad granicą czeską dla około 200 
dzieoi pracowmilkćlw ispółdzi-el- 
ezyioh — zorganizowało „Spo-

Zebrane w świetlicy dzieci w 
Uoibie 25, odprowadzone przez 
maetfai i rodzinę oczekiwały nie 
cierpliwie wyjazdu. EJżunia Szy- 
twmowcz z 3-oieij klasy szkoły nr. 
3 jest bardzo szczęśliwa, że zotoa

czy góry, lasy i wodę. Zbyszek 
Wojciechowski z kolegami grają 
w bilard w świetlicy, aby zszedł 
prędzej caas oczekiwania. Do wy 
jeżdżająoyoh przelotów ił dyr. Ko

Od pracowników ^Czytelnika" 
dzieci, otrzymały na drogę pacusz 
ki z łakociami, a prócz tego kil 
kanaście książek.

— Książki to wielki skairb — 
przypciminia!. dzieoiom dyr. Kono- 
do.

— Przeczytajcie, nie znuszcie, 
a po powrocie sami podzielicie 
iksążki między tyah którzy na to 
najbardziej zasłużyli.

UaziozięśSjwkme ilzieci wsiadły 
z pakumkamii do samochodów.

JK.

Y f t ó u r i m i f  o  n a ó z i f m  m i a i c i a

Nareszcie
Wrocławianie z dużym niedowie­

rzaniem wychodzili wczorajszej 
niedzieli ze swych domów. Prze­
zorniejsi zabierali ze sobą para­
sole. Bo to nigdy nic nie wiado­
mo. Minął jednak ranek, minęło 
południe, ba zaczął się zbliżać wie 
ozór. a deszczu jak nie ma, tak nie

wieczorem. Nie było. I to była 
największa niespodzianka, Jaką

Od sześciu tygodni po raz pierw­
szy słońce świeciło zupełnie nor­
malnie, Jak to powinno było robić

Bojaźliiwsl w mieszkaniach oczeki 
wali na zmianę pogody. Bardziej 
•dwatni Już od rana wybierali się

Zaroiły się brzegi Odry. Niektórzy 
nie zważając na wilgoć, rozsiedli się 
na plażach i próbo-. opalać sią

pogody i nie wyganiała plażują-

nabrato zaraz Jakiegoś innego wy­
glądu, ludzie na ulicach chodzili 
pogodni 1 uśmiechnięci. Metamor 
łozy *tej-dokonało słońce, na które 
daremnie Czekaliśmy od kllkudzie 
slęciu duł.

Jaik tak dalej potrwa, a miejmy

długo zaczniemy narzekać na upa­
ły. Taka jest Już natura ludzka...

PS. Jednak w myśl tradycji o 8-eJ

stanie zniszczona przez grzyb.
Tymczasem widoki na popra­

wę dotychczasowej sytuacji Są 
bardzo małe- Możemy liczyć za 
ledwie na pomoC, zamykającą 
się w granicach 600 do 70Q mil. 
zł! Suma ta  wystarczy ńa wy­
remontowanie około 450 — 480 
budynków, czyli zaledwie 1/3 
uszkodzonych domów-

Miasto czyni Starania, aby u-

zyskać na remonty budynków 
większe kredyty. Czy starania 
te odniosą skutek, okaże na j­
bliższa przyszłość. Jedyna na­
dzieja dla Z- M. jest jeszcze w 
tym, że Rada Państwa, uznając 
specyficzne w arunki Wrocła­
wia, przeznaczy ostatecznie dla 
naszego miasta większe kredy­
ty na cele remontu budynków 
mieszkalnych. T. T-

N o w e  d r o g i  s p ó i c l ł i c l c m c i

Spółdzielnie w służbie
k la sy  p ra cu ją ce j

ni powszechnych do 482, spół­
dzielni pracy do 2 335 zaś spół­
dzielni oszczędnościowych do 
2.207.

„Szczególną . rolę _ wyznaczyło 
państwo na bieżący rok spódziel 
czości wiejskiej, która powinna 
objąć wszystkie ośrodki gospo­
darcze" — powiedział m. in. mów

Na zakończanie Akademii odby 
la się część artystyczna. Zazna­
czyć należy że duża sala „Ener­
getyka" z trudem tylko pomie­
ściła zebranych.

W uchwalonej rezolucji zebra­
ni zobowiązali się m. im. do przed 
terminowego wykomaoia planów, 
do usprawniania pracy i do wal­
ki z marnotoaiwstwem. (pik)

kL\A
„SLĄSK“ — ul. gen. Świerczew­

skiego 87, — „Ulica Graniczna** 
(polisk.), godz. 15.30, 18 i 20.30.

„SCALA" — ul. Mikołaja 37, —
„Ulica Graniczna** (polsk.), godz. 
15.30, 16 1 20.30.

„WARSZAWA'* — ul. Fredry 16. 
— „Dzwonnik z  Notore • Damę'* 
(amer.), godz. 15.30, 18 1 20.30.

„POLOJftlA** — u/l. Żeromskiego 
nr. 53, — „Dwulicowa kobieta** 
(amer.), godz. 16.30. 16.30 i 20.30.

„PIONIER** — ulica Stalina 71. — 
„Świat się śmieje'* (radz.), godz. 
15 i 17. Program aktualności: go­
dzina 10, 20 i 21. — „w walce o 
pokój**; „Szara szyjka**.

„TĘCZA** — Ul. Kościuszki 177, —
„Postrach mórz“ (radz.), godz.

„FAMA" — Psie Pole, — „Dragon- 
wy>ok“ (amer.>, godz. 20. Czynno 
w czwartki, piątki, soboty i nie­
dziele.

ŚWIETLICA FILMOWCÓW —

wielkiej miłości** — czynne w 
czwartki, piątki 1 soboty — godz.

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka

W  Burze Ifleczngnf
m o ż n a  z je ść  n ie  iy lk o  ś n ia d a n ie  a le  i o b ia d  
P ro b le m  m le k a  d la  g o sp o d y ń  ro zw ią za n y

M ocne d y ż u r y  a p t e k
Pod „Opatrznością" — Stalina 51. 
Pod „Lwem" — Plac PKWN. 
„Nowa Apteka" — Piastowska 3S. 

DU2URY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w szpitalu iw. 
Jerzego, — W. Wi-tosa 22-28 (26-67).

Problem śniadań został z ini­
cjatywy Spółdzielczych Zakładów 
Mleczarskich rozwiązany. Po pro 
stu idąo do pracy, wstępuje się 
dd Baru Mlecznego na Rynku i 
Za 25 2ł. wyi»ja jedną trzecią li 
tra gorącego Imleika z dwoma bu 
leozkami.

Ponieważ Bar otwarty jest od 
godz. 6.30 ramo, więc wielu może 
z niego korzystać.

Otwarcie Bartr nastąpiło wczc 
raj, w Dniu Spółdzielczości.

Bar zaopatrzony. jest we wszy­
stkie możliwe produikty mleczar­
sko — jajozarsikie. A więc jest 
mleko, kefir, jogurt, mle&o owo 
oowe. W porze obiadowej możne 
zjeść danie ‘{kipularne, składają­
ce £iię z Jówaśiiago' mleka i młó 
dyoh ziemniaczków (60 z£. porcje) 
— można zjeść (za 40 zł.) — zu 
pę mleczną z makaronem, klu­
skami czy kasaką, można też O- 
trsjMiać^ jajseanjeę., ocnliet, jajka na 
twardo, miękko itp.. Kawa srtvy_ 
kia, mokka, -ciasta lody — 'uzu­
pełniają bogaty wybór.

Jeżeli dodamy- do tego wszy 
stkiago, że w barze można zao. 
pabrywać się w ml fik o buiteUkO-

Rynek uiroctawski może poszczycić sią dwoma budynkami, które nie 
tylko zostały gruntownie odnowione, ale swym wyglądem zewnątrz, 
nym odbijają od starych i brudnych innych budynków. Należą do 
nich budynek Miejskich Zakładóto Komunikacyjnych i zamieszczony 
na zdjęciu dom, należący. do Pańs tu). Zakładów Wydawnictw Szkol- 

n;jch

we wówczas dopiero pojmiemy 
konieczność istnienia tafaiej insty 
tuqji i dziwimy się, że powstała 
ona w naszym mieście łaik późno.

Już ,w drniu otwarcia — 17 sto 
lików, przeznaczonych dla gości, 
Było stale zajętych, a wniosko­
wać należy, że tcik’ będzie każ­
dego dnia. Bar jest otwarty od 
godz. 6.30 do 20-tej.

Jak się dowiadujemy, w naj­
bliższym czasie będą otwarte dwa 
dalsze bary mleczne, a mianowi 
cie przy ul. Stalina i na Sępol­
nie — w pobliżu domów akade 
raidkioh.

Nie ulega wątpliwości że Bar 
Mleczny jest. dużym udogodnie­
niem dla świaita pracy, kitóry 
przede wszystkim będzie z niego 
mógł korzystać. (tt)

K a t a s t r o f a  
b u U o u j B a n a

Około północy przy ul. Włady­
sława Łokietka 15, w 4-piętro- 
wym zamieszikałym domu runęły 
pułapy, od strony podwórza, od 
4-go piętra do sklepienia piwnicz

Wraz z przegniłymi belkami, 
sufitami i podłogami runęli z 
łóżkami lokatorzy I piętra: Je­
rzy i Helena Waoowscy, słuchacze 
WEH, na parterze zaś spał robot 
•nilk Aleksander Szwonek.

Na (miejsce katastrofy przybył 
natychmiast I Oddział MZSP 
Strażacy, . pod lloierunlkiem por. 
Sznercha w ciągu niespełna 15 
minut wydobyli przywalonych lo 
loatorów. M. O. II Kom, wezwał 
Pogotowie Ratiuinikowe, Lekarz 
stwierdził u wszystkich wyrato- 
wanych jedynie ogólne potłuoze-

Czwartek poezji i hudżeiu
Znamy wszyscy wiersze Ta., 

deusza Zelemaya 1 Stanisława 
Piasbowicza, chociażby z szpalt 
,Zwieroiaidła“. Obaj poeci, wy 
stępujący na ostaitnim pnzed fe 
rtami letnimi „Czwartku Iteirac 
tóm“ ze waz ech miar zasłużyli 
na większe zaiinitereeowanie pu­
bliczności. Pustkę na sali tłuma 
czyć sobie można chyba wyłącz­
nie okiresem wa>kacyjnyim i egze 
mnnacyjnyim.

ZeUenay odczytał na wstępie 
kilka utworów poetydkich, któ. 
re stanowiły dla czytełniika jego 
poez.ii dużą nieapedizieinlkę. Zali­
czyć by je bo-wiem można do t. 
zw. lirylki ,osobistej", gidizi-e su­
biektywna spowiedź autora jest 
motywem przewodnim uitworu 
Niektóre z nicih np. ,,Fragmenty 
o małym miastecztau" lub ,;List‘‘ 
są doskonałe w kształcie i utola 
dzle, eite pozbawione silniejszej 
metaforyki i glębazegrf akcentu 
nie trafiają do czytelnika inaczej, 
jalk tylikn w for.role koloirowej i 
miłej dla ucha impresji.

Hażą talkże nieliczne proma- 
izmy. W tym zamykałby się Ikry' 
tyczmy osąd poezji Zelenaya.

Obiektywnie stwierdzić trzeba.

że mimo śpiewności języka poe­
tyckiego, autor pełniej może się 
wypowiedzieć w wierszach o te 
matytce poważniejszej!, bardziej 

akonik rtet yaowan ej. Prozę repre­
zentowało ,.Opowiadanie mizan-

SJtónislaw PliastowilCZ, obok 
czystego liryzmu wnosi w 
swoich wierszach dużo śwtieżoś- 
Cd i nastawju, nie pozbawając ich 
jednocześnie sitoiegszych alkcen- 
tów społecznych. Nieregularna 
forma wiersza sprzyja mocy i 
zwartości poetydkiej wypowie­
dzi. Brak jej jednalk komunika­
tywności, rozpływającej się — 
wbrew imttencjiom autora — w .po 
wodzi jednobrzmiących metafor, 
— w eluairdowskioh poiwtórze- 
niaoh w gmaitwanimie subiektyw 
nych nastrojów.

Interesujący iwieczie zamknął 
Ikrótlkim referatem na tematy 
budżetu ikultury .polisfeiej poseł 
dr. Alfred Krygier, poczym wy 
'wiązała się dyskusja. Beferet dr. 
Krygiera ze względu na dużą 
ilość ciekawych momentów i da­
nych wymaga osobnego otmówie- 
nia. fig)

O g ło szen ie  o  licy ta c ji
I Urząd Skarbowy we Wrocławiu poflaje do publicznej wiado 

mości, że w dniach 6, 7, i 8 lipca 1949 r. odbędzie się u oblob. 
Kostrzewy Barbary, Anioła Władysława, Durskiego Hieroni­
ma, Murynowej Józefy, Bełdzińskiego M., Sobczaka Andrzeja, 
Biegańskiego Franciszka, Makowskiej Genowefy i Klimy Ta­
deusza, licytacyjna sprzedaż różnych ruchomości jak:

pianino, samochód ciężarowy „Mercedes", przyczepka sa­
mochodowa, maszyna do krojenia materiału, patefon, sprzęt 
elektrotechniczny, urządzenie domowe itp. o łącznej sumie 
szacunkowej 1.836.800 zł.

Bliższych informacji zasięgnąć można w dziale egzekucyj­
nym I Urzędu Skarbowego we Wrocławiu — Rynek 30. 
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W ieś  P iw a k i  
c z e k a

W Sali Domu Kultury „Eneą-ge 
tyk“ odbyła się uroczysta akade­
mia zorganizowana z okazji Mię 
dzyna-rodowego Dnia Spółdzielczo 
ści. Zebrana licznie publiczncść 
skadała się w większości z pra_ 
oowmików i działaczy placówek 
apóSdeielczych Wrocławia.

W prezydium zasiedli: delegat 
Centralnego Komitetu Obchodu 
Dnia Spółdzielczości i prezes Za 
rządu „Solidarności dyr. Żelic 
ki przedstawiciele partii i orga­
nizacji 6połecznyah oraz przewód 
niczący i skretarz Okręgowego Za 
rządiu Związku Zawodowego Pra 
cowniików Spółdzielczych ab. ob. 
Chodak i Wojtowicz.

Hucznymi OłKasfcaimi powitano 
znajdujących się na sali pracow 
ników spółdzielczości, którzy ob 
chodzili właśnie „srebrny" jubi­
leusz 25-Iecia swej pracy A oto 
ich nazwiska: Gruszwełd Kas_
przalk, Frankowski i Badiana.

Następnie powołano do prezy­
dium przodowników pracy: Sztaj 
naoha SzyJmana; Ćwiklińską; Paw 
Jaka i Niesofoielską.

Zebrani wysłuchali referatu o- 
mawiającego rozwój spółdzielczo 
ści dolnośląskiej. . Tak np. Uczta 
członków wzroita do 250 tys. o_ 
sób, wysokość wkładów do 400 
mil.' zł, zaś suma" rocznego obro­
tu do 13 miliairdów zfotyoh.

Obszerny referat ideologiczny 
na temat zadań spółdzielczości, 
polskiej wygłosił prezes Żelicki. 
Prelegent podkreślił m. in. że 
„...przeszliśmy już dbres, połączo 
ny ze. zmianą struktury apókUic! 
czości". W ciągu ubiegłego . ro­
ku liczba członków _ wzrosła do 
4.000.000 liczba pracowników do 
265 tys., ilość spółdzielni wiej­
skich do 3.846, wielkich spófdziel


